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Polska nie jest na szczęście terenem częstych 

i olbrzymich katastrof żywiołowych, które tak nie

ubłaganie nawiedzają wiele innych krajów, zwła

szcza wulkanicznych i podzwrotnikowych, że wy

mienimy i pracowitą Japonję, część słonecznej I- 

talji z groźnym zawsze Wezuwjuszem i Etną, kil

ka republik południowo-amerykańskich (Nicara

gua, Venezuela, Panama i t. d.), oraz całą nieomal 

Oceanję z jej straszliwemi tajfunami i burzycielską 

siłą Oceanu.

Polska nie ma wulkanów, nie leży w strefie 

cyklonów, nie grożą jej lawiny śnieżne, ani zalewy 

morskie. Posiada natomiast dość rozgałęziony 

system rzeczny, który, wobec ciągle jeszcze nie

dostatecznego zabezpieczenia brzegów i nieure

gulowania głównego nurtu, powoduje powtarza

jące się zbyt często i rujnujące wiele okolic na

szego kraju powdzie wiosenne i t. zw. „świętojań

skie".

Klęska powodzi nawiedziła teraz wojewódz

twa północno - wschodnie, t. j. całą nieomal Wi- 

leńszczyznę, oraz znaczną część Województwa 

Polskiego, jak również Ziemię Grodzieńską. Z 

całego Województwa Wileńskiego najbardziej u- 

cierpiały położone w dorzeczu Dżwiny powiaty: 

dziśnieński i brasławski, a całkowicie nieomal za

lane zostały wodą gminy: mikołajewska, herma- 

nowicka i szarkowska, oraz samo miasto Dzisna, 

które obecnie jest maleńką wysepką, otoczoną 

rozlanemi wodami trzech połączonych rzek Anty, 

Dzisienki i Dżwiny,

Przybliżone choćby obliczenie wszystkich strat 

wyrządzonych przez powódź, jest jeszcze w obec

nej chwili niemożliwe, gdyż stan wód nie pozwala 

na przeprowadzenie badań i inspekcji zalanych 

terenów, Qgółem zarejestrowano jednak już do

tychczas 16,000 powodzian; w tej liczbie w Wilnie 

ewakuowano 1620 osób, w powiecie brasławskim  

4550, w pow, dziśnieńskim 5000, w wilejskim 1220, 

w wileńsko - trockim 900 osób i t. d.

Wobec ogromu klęski i strat, które mogą wy

razić się w dziesiątkach miljonów złotych, — za

równo władze, jak i organizacje społeczne przy

stąpiły z całą energją do akcji ratunkowej i do 

zorganizowania należytej akcji pomocy dla do

tkniętych klęską okolic. Utworzony został w  
Warszawie pod protektoratem Pań; Prezydento- 
wej Mościckiej i Marszałkowej Piłsudskiej, Głów
ny Komitet Powodziowy, który przy pomocy lo
kalnych komitetów społecznych urządza na całym  
terenie Rzeczypospolitej zbiórki publiczne r 
cały szereg imprez publicznych celem uzyskania 
funduszów, potrzebnych dla ulżenia doli bezdom
nych lub zrujnowanych powodzian.

Wrażliwe na niedolę ludzką społeczeństwo 

polskie wypełni niewątpliwie swój święty obowią

zek! jak jeden mąż stanie do akcji niesienia po

mocy, przyczyniając się wspólnym wysiłkiem do 

zmniejszenia fatalnych skutków powodzi.

—:o:—

0 utworzenie diecezji opolskiej.
Podawaliśmy już niejednokrotnie wiadomości 

o ucisku religijnym, jakiemu podlega mniejszość 
polska w Niemczech. Kasowanie nabożeństw i 
kazań w języku polskim, zamiana konfesjonału i 
ambony na narzędzie walki z polskością — to są 
metody, jakiemi posługują się Niemcy celem wyna
rodowienia Polaków, zamieszkałych za kordonem.

W swoim czasie Polsko - Katolicka Partja Lu
dowa zażądała utworzenia specjalnej diecezji i se- 
minarjum duchownego w Opolu, celem zapewnie
nia mniejszości polskiej duchowieństwa, które nie 
prowadziłoby polityki w kościele i uszanowało 
prawa ludu polskiego do uprawiania kultu religij
nego w języku ojczystym.

To też wiadomość, jaka ostatnio rozeszła się 
w Opolu, o możliwości utworzenia diecezji opol
skiej, wywołała zrozumiałe poruszenie wśród tam
tejszych Polaków. Piszą o tern opolskie ,,Nowiny 
Codzienne” :

„Doszła do nas wiadomość, iż zasadniczy pro
gram Polsko - Katolickiej Partji Ludowej zaczyna

Prowokacyjny wyrok sądu gdańskiego.
APELACJA OFIARY NAPADU, MARYNARZA JEŻYKA ODRZUCONA.

Gdańsk, 11. 5. Ogłoszony został wyrok są
du II instancji w sprawie marynarza polskiego 
statku „Kopernik", Jeżyka. Na mocy tego wyro
ku skarga apelacyjna od wyroku pierwszej instan
cji, skazującego Jeżyka za „gorszący wybryk" na 
6 tygodni aresztu została oddalona. Odczytane 
przez sędzegio Strupnera obszerne motywy wyro
ku prawie niczem nie różnią się od motywów wy- 
loku pierwszej instancji i opierają się przeważnie 
na tern, że gdyby napad miał miejsce, to niemoż- 
liwem byłoby niezauważenie go przez marynarzy 
w pobliżu stojącego okrętu polskiego „Robur V" 
oraz przez straż stoczni Schichau. Ta ostatnia 
uwaga wydaje się tern dziwniejszą, że podczas

Nieudany zamach stanu Pangalosa.
NA SYGNAŁ Z PŁATOWCA SPISKOWCY MIELI WYSADZIĆ W  POWIETRZE GMACHY PAŃ

STWOWE.

Ateny, 10. 5. Władze odkryły wielki spisek 
polityczny, kierowany przez generała Pangalosa. 
W całem mieście zarządzono ostre pogotowie po
licji i wojska. Wszystkie ważniejsze gmachy pań
stwowe i publiczne strzeżone są przez wojsko. —  
Po mieście krążą silne patrole, uzbrojone w kara
biny oraz przejeżdżają auta pancerne.

Dokonano szeregu aresztowań wśród oficerów. 
Między in. został aresztowany były adjutant Pan
galosa.

Według komuniktau ministe^jum spraw we
wnętrznych 'spisek był oddawna szczegółowo przy
gotowany, Dziś w południe na placu Concordia

JAK WYGLĄDA PACYFIKACJA EUROPY?
Helsingsfors. W tych dniach spuszczono na 

wodę czwartą łódź podwodną, zbudowaną w sto
czni Crichton Vulkan w Turku. W budowie ło
dzi podwodnych w iFinlandji bierze wybitny udział 
niemiecki przemysł okrętowy i specjaliści nie
mieccy. W lipcu br. ma być spuszczony na wo
dę drugi statek pancerny marynarki fińskiej, Z 
okazji tej przewidywane są uroczystości na wię
kszą skalę.

— :o:—
BESTJALSKI MORD MAŁŻONKÓW DLA RA

BUNKU 35 ZŁ.
Włocławek, We wsi Róża powiatu rypińskie

go zostali zamordowani małżonkowie Franciszek 
i Katarzyna Chróścińscy. Mord ma podłoże ra- 

się stopniowo realizować. Podobno kompetentne 
czynniki w sferach duchownych w Rzymie zaczy
nają się poważnie zastanawiać nad koniecznością 
utworzenia specjalnej diecezji opolskiej i seminar- 
jum duchownego w Opolu. W sprawie tej krążą 
już uporczywe pogłoski, że jakoby nawet kwestja 
powiednich kandydatur ma być niebawem roz
strzygnięta. Biskupem polskim w Opolu ma rze
komo zostać znany ze swych polskich uczuć pa- 
trjotycznych ks. Łukaszczyk z Wrocławia a rek
torem iSeminarjum Duchownego w Opolu ma być 
mianowany nasz kochany proboszcz z powiatu gli
wickiego ks. Antoni Korczok. Miejmy ufność w  
Bogu Wszechmogącym, że dla polskiego ludu gór
nośląskiego nastaną wreszcie lepsze czasy, kiedy 
niemieccy księża centrowi nie będą już więcej mo
gli kasować polskich nabożeństw w kościołach i 
zmuszać dzieci nasze do nauki religji świętej w  
języku niemieckim, kiedy im się ta nauka należy 
w ich własnym polskim języku ojczystym” .

— :o:—

przewodu sądowego w obu instancjach, zwłaszcza 
w drugiej, dobitnie wyjaśniono, że organizacja 
straży na stoczni jest całkiem niezadawalająca. 
Obrońca Jeżyka niezwłocznie zapowiedział zgło
szenie skargi kasacyjnej, żądając jednocześnie u- 
trzymania w mocy postanowienia sądu najwyższe
go o pozostawienie Jeżyka na wolnej stopie. Sąd 
jednak ten wniosek obrońcy odrzucił i zażądał 
kaucji w wysokości 1500 guldenów, na którą Je
żyk się nie zgodzibi oddał się do dyspozycji władz. 
Obrońca ze swej strony złożył oświadczenie, że 
przeciw zarządzeniu sądu o aresztowaniu Jeżyka 
ponownie wniesie protest do sądu najwyższego.

X

mieli się zejść spiskowcy i na dany sygnał z prze
latującego płatowca mieli zająć ważniejsze objek- 
ty państwowe.

Szereg gmachów publicznych w tern hotel za
mieszkiwany przez Wenizelosa miało zostać wy
sadzone w powietrze.

Policja, dowiedziawszy się na czas o zamierzo
nym spisku, poczyniła ze swej strony przygotowa
nia. Aresztowano lotnika - spiskowca, a nato
miast wysłano innego, który dał sygnał. Gdy spi
skowcy ruszyli ku gmachom publicznym, zostali 
otoczeni przez silne oddziały policji i wojska i are
sztowani.

bunkowe. Chróścińscy krytycznego dnia wybie
rali się do rejenta zapisania córce posagu w wy
sokości 15.000 zł. iWiadomość o tern rozeszła się 
po okolicy. Śledztwo policji ustaliło, że morder
ca zabrał tylko 35 zł. O dokonanie mordu podej- 
izany jest złodziej zawodowy Władysław Bielicki, 
który zbiegł i ukrywa się.

Policja wszczęła dochodzenia celem ujęcia 
sprawcy mordu.

MOTYKĄ W GŁOWĘ.
Kraków, 8. 5. W szarwarku wsi powiatu tar

nowskiego w czasie kłótni, wynikłej na tle pora- 
chrmków osobistych wieśniak Adam uderzył mo
tyką w głowę włościanina Kota, który od ciosu 
tego padł trupem na miejscu.
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— * N a p o sied zen iu k o m ite tu ek o n o m iczn eg o  
m in is tró w  u sta lo n o  tek s t p ro jek tu  u staw y o  p rze 
k sz ta łcen iu „Ż eg lu g i P o lsk ie j* 1 w  sp ó łk ę ak cy jn ą .

— * W ed le o fic ja ln ej s ta ty s ty k i, liczb a b ez ro 
b o tn ych p o b iera jący ch zas iłek z fu n d u szu b ez ro 
b o c ia w e F ran c ji, w y n o siła w  d n iu  2 5 , u b m , 4 .9 5 8  
o só b .

— * In d y jsk i p o e ta R ab in d ran a th T ag o re o b 
ch o d z ił 7 0 -lec ie sw y ch u ro d z in .

— * W  B ie lsk u w y b u ch ł w  1 5 zak ład ach  p rze 
m y sło w y ch  s tra jk  n a tle zn iżk i p łac .

— * W  M arok k u p an u je zu p e łn y sp o k ó j.
— * Z N o w ej Z elan d ji d o n o szą o n o w em  trzę 

s ien iu  z iem i. S tra t w  lu d z iach  n ie  b y ło .
— * W ed łu g w ersji, p . J . M o raczew sk i m a zo 

s tać m in is trem  p o cz t i te leg ra fó w  a m in . B o ern e r 
m in . p rzem . i h an d lu .

— * 8 m aja zo s ta ła o tw arta w y staw a k o lo n ja l-  
n a w  P ary żu .

Całun Chrystusowy
W Y S T A W IO N O  w  T U R Y N IE  N A  W ID O K  P U B L .

W  T u ry n ie o d b y ła s ię p o d n io s ła u ro czy sto ść  
re lig ijn a , o tw arcia  k ry p ty  ze sk rzy n ią , zaw ie ra jącą  

ca łu n C h ry stu so w y - P o w y jęc iu z k ry p ty sk rzy 
n i, ca łu n zo s ta ł w y staw io n y n a w id o k p u b liczn y  

n a g łó w ny m  o łtarzu  w  k a ted rze w śród zeb ran y ch  
rzeszy w iern y ch . P o k azan iu w y g ło szo n em  p rzez  

a rcy b isk u p a T u ry n u , zo s ta ło o d p raw io n e d z ięk 
czy n n e ,,T e D eu m “ .

L iczn e  p ie lg rzy m k i w ło sk ie i zag ran iczn e  p rzy -  
b y w ają , ce lem  o b e jrzen ia te j św ię te j re lik w ji.

O lb rzym ie tłu m y  sk ład ają h o łd re lik w ji w  k a 
ted rze św , Jan a. P rzy b ęd zie też P ry m as P o lsk i.

X
JA K  B Ę D Z IE M Y  P IS A Ć ?

Uproszczenie pisowni polskiej.
Języ k o znaw cy , w ch o d zcy w  sk ład P o lsk ie j A -  

k ad em ji U m ie ję tn o ści, p racu ją o b ecn ie n ad u p ro 
szczen iem  p iso w n i n aszej. Is tn ie ją w  te j m ierze  

d w a p ro jek ty  zasad n icze .

P ierw szy  p ro jek t w y su w a  zasad ę  o k reś lan ia  je 
d n eg o  d źw ięk u  jed n y m  zn ak iem  w  p śm ie . W  ten  

■sp o só b zam ias t „cz“ , „sz“ , „ rz“ , „d z “ w p ro w ad zo -  
n o b y „c“ , „s“ , „ r“ , „z" z d aszk iem  o d w róco n ym  
u  g ó ry  (jak to  je s t w  p iso w n i czesk ie j) .

D ru g i p ro jek t je st rad y k a ln ie jszy . U su w a o n  
p o za tem  d w o jak o ść o zn aczen ia jed n y ch  i ty ch  sa 
m y ch  d źw ięk ó w  p rzez zn ak i p o siad a jące  ty lko  h i

s to ry czn e zn aczen ie . W  ten sp o só b zn ak i „ó “ , 
„ rz“ , „ch “ itd . b y ły  zas tąp io n e w  p iso w n i tak , jak  

b rzm ią  w  w y m o w ie , tj, p rzez „u " , „ż“ , „h “ itd .
N p . zam iast „ch rześc ijan in " p isa lib y śm y  g d y b y  

te zasad y u zn an o za o b o w iązu jące : „h źeśc ian in " , 
a lb o : „ch a rk a te rze" : „h a rak teźe".

— o $ o —
Z N O W U  Ł U N Y  P O Ż A R Ó W  N A D  P O L S K Ą .

Z K ie lc d o n o szą : Z n as tan iem  c iep ły ch i su 
ch y ch  d n i w zm o g ła s ię  zn ó w  n a  z iem iach  w o j. k ie 

leck ieg o k lęsk a p o ża ró w , k tó ra zaczy n a p rzy b ie-  

lać ro zm ia ry  k a ta s tro fa ln e . W  c iąg u  w czo ra jsze 

g o  d n ia  zan o to w an o  4  n o w e , n iezw y k le g ro źn e  p o 

ża ry . I tak  w e w si 'R ak ó w  p o w . jęd rze jo w sk ieg o  
sp ło n ę ło 1 3 zag ró d g o sp o d arsk ich , W  czas ie g a 

szen ia zo s ta ł c iężk o p o p arzo n y so łty s W in cen ty  

K ry sz to fik .
— :o :—

N O M IN A C JA  N O W Y C H  K O M IS A R Z Y  K A S  
C H O R Y C H .

W arszaw a . O n eg da j o d b y ło s ię w  G łó w n y m  
U rzędz ie U b ezp ieczeń  w ręczen ie n o m in acy j 5 6  k o 

m isa rzo m  K as C h o ry ch , k tó re zo s ta ły u tw orzon e  

n a m ie jsce d o ty ch czaso w y ch 2 4 3 K as C h o ry ch  w  

zw iązk u  z reo rg an izacją ty ch  in s ty tu cy j. D o ty ch 
czaso w i k o m isa rze K as C h o ry ch o trzy m ali w szy 

scy zw o ln ien ie .
N a T o ru ń  k o m isarzem  m ian o w an y  zo s ta ł p . A -  

p c lin a ry Z d an o w icz .

— o :$ :o -

Z B IE D A K A  —  M IL JO N E R E M .

Z W iln a d o n o szą : W ielk ie w rażen ie w śró d  

m ieszk ań có w  w si S p u stó w  i o sad o k o liczn y ch  w y 
w o ła ła w iad o m o ść o o g ro m n y m sp ad k u , jak i o -  
trzy m ał u b o g i 2 6 -le tn i m ieszk an iec S p u stow a —  

m ało ro ln y Z y g m u n t P io tro w icz . P rzed k ilk u ty 
g o d n iam i zm arł w C h icag o o jc iec P io tro w icza , 

k tó ry  p rzed la ty w y em ig ro w a ł z P o lsk i i d o ro b ił 

s ię sp o reg o  m ają tk u , zap o m in a jąc z resz tą n ieo m al 
zu p e łn ie o ro d zin ie p o zo staw io n e j w  k ra ju . M ło 
d y P io tro w icz o trzy m ał p o o jcu 1 5 0 .0 0 0 d o la ró w  
g o tó w k ą , o raz p rzed s ięb io rstw o , b ęd ące w  ru ch u , 

w arto śc i o k o ło  3 0 0  ty s . d o la ró w . W  n ied łu g im  cza 

s ie P io tro w icz w y jedz ie d o S t. Z jed n o czo n y ch w  

ce lu  p o d jęc ia sp ad k u .
— :o :—

I tam zakłócili!..
W y ło n io n y z p o w ażn y ch o b y w ate li w  B u k u  

k o m ite t o b ch o d o w y  p rzy s tąp ił d o u ro czy steg o  o b 
ch o d u d n ia 3 M aja . K ied y  n a d z ied ziń cu szk o ły  
p o w szech n e j u staw iły s ię w szy stk ie m ie jsco w e  

s to w arzy szen ia , w  ce lu  w y m arszu  n a m iasto , p re 
zes S o k o ła  p . S t. M alin o w sk i ro zp o czą ł aw an tu ry  
z teg o p o w o d u , że w  p o ch od z ie u staw io n y b y ł  

S trzelec i p rzysp o so b ien ie w o jsko w e , z k tó rem i  
jak o en d ek z k rw i i k o śc i n ie m ó g ł o czy w iście  
zg o d n ie iść w  szerg u . T o  też g d y  k o m . p o r. A le j--  

sk i p o p ro w ad z ił p o ch ó d  n a m iasto  z o rk ie strą k o 
le jo w ą , p ro w ad zo n ą  p rzez k ap e lm istrza Jak ub o w 
sk ieg o , p . M alin o w sk i w y łam ał s ię z p o ch o du i 

sk ie ro w a ł sw y ch w iern y ch , tw ard y ch n aro do w 
có w  n a in n ą u licę , ro zb ija jąc zg o d ę i m ącąc u ro 
czy s ty  n ad zó r lu d n o śc i. T en w y b ry k w y w arł w  
B u k u  s łu szn e o b u rzen ie .

Poległ na posterunku.
W  p ią tek , o k o ło g o d z . 1 7 .3 0 n a szo s ie B ro d n i

ca —  Jab ło n o w o , n a  sk rzy żo w an iu  z d ro g ą  K o n o -  

jad y  —  L em b arg , ro zeg ra ła s ię s traszn a trag ed ja , 
k tó re j o fia rą  p ad ł ś . p . W acław  M u lle r, k o m o rn ik  
S ąd u G ro dzk ieg o w  B ro d n icy . —  G d y sam o chó d  

c ięża ro w y W y d zia łu P o w ia to w eg o w B ro d n icy ,  
k ie ro w an y  p rzez szo fe ra B ejg era , p o w raca ł z Ja 

b ło n o w a , n a sk ręc ie p o d L em lb a rg iem zd e rzy ł s ię  

z sam o ch o d em  o so b o w y m , k tó ry m  śp . k o m o rn ik  

sądo w y M u lle r o d b y w ał p o d ró ż s łu żb o w ą . S k u t

k i zd e rzen ie b y ły s tra szn e . O b y d w a sam o ch o d y , 
k tó re  w p ad ly  n a  s ieb ie z ca ły m  ro zp ęd em , w y w ró 

c iły s ię , Ś . p . M u lle r p o n ió s ł śm ie rć n a m ie jscu  

w sk u tek zg n iecen ia czaszk i, sy n d en a ta , jad ący  

w  ty m że sam o cho d z ie o so b o w y m , w y szed ł b ez  
szw an k u , szo fe r sam o ch o d u p o w ia to w eg o B ejg e r, 

o d n ió sł c iężk ie ran y .

Ś . p . k o m o rn ik sądo w y M u lle r c ie szy ł s ię w  
p o w iecie i u w ład z sw o ich o p in ją w zo ro w eg o , o - 

fia rn eg o , n iezw y k le p raco w iteg o i w y so ce u zd o l
n io n eg o  u rzęd n ik a  sąd o w eg o . M im o  tru dn eg o  sw e 
g o zaw o d u  p o siad ł ś . p . D en a t p rzez  w łaściw y  m u  

tak t i za le ty ch a rak te ru sy m p a tję sp o łeczeń stw a  
n aszeg o , k tó re trac i w  n im  z ża lem  su m ien n eg o  

i cen n ego p raco w n ik a .

P e leg łem u  n a p o ste ru n k u  p racy  —  R eq u iesca t  
in p ace . R ed ak cja .

Ś M IE R Ć  D R U G IE J O F IA R Y  W Y P A D K U

P IĄ T K O W E G O ?

S zo fe r W y d ziału P o w ia to w eg o B ejg er, k tó ry  
k ie ro w a ł sam och o d em  c ięża ro w y m , z k tó ry m  zd e 

rzy ł s ię tak n ieszczęśliw ie śp . k o m o rn ik sądo w y  
M u lle r z B ro d n icy , —  d o zn a ł w y trącen ia m ied n i

cy , c iężk ieg o w strząsu w ew n ę trzn eg o i n aru sze 

n ia s to su p ac ierzo w eg o . S zo fe r B ejg e r, w  d n iu  
w czo ra jszy m  p rzew iez io n y  zo s ta ł d o P o znan ia . —  

W (  d łu g o b ieg a jący ch p o g ło sek B . zm arł w  czas ie  
tran sp o rtu  k o le ją ,

KĄCIK RADJ0VY.
WTOREK, DNIA 12. 5. 31 R.

1 2 .1 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch , 1 4 .1 5 : K ąc ik g o 

sp o d a rczy . 1 4 .3 5 : C h w ilk a lo tn icza . 1 5 .3 0 : O d czy t d la m a 

tu rzy s tó w  p t. „N au k a o P o lsce w sp ó łczesn e j" (o d czy IV -ty ). 

1 5 .5 0 : „O sz tu ce w y m o w y " . 1 6 .1 0 : K o m u n ik at d la żeg lu g i 

i ry b ak ó w , 1 6 .1 5 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch . 1 7 .1 5 : 

„Ś ląsk jako te ren tu ry s ty czn y " —  o d czy t 1 7 .4 5 : K o n cert  

sy m fo n iczn y w  w y k . o rk , F iłh arm o n ji W arsz . 1 8 ,4 5 : R o zm a 

ito ści. 1 9 .1 0 : G ie łd a ro ln icza . 1 9 .2 5 : M u zy k a z p ły t g ram o 

fo n o w y ch . 1 9 ,3 5 : P raso w y  D zienn ik  R ad jo w y . 1 9 .5 0 : T ran s 

m isja z T ea tru W ielk ieg o w  W arszaw ie . O p . J . O ffen b ach a  

„O p o w ieści H o ffm an n a" . 2 3 .0 0 : K o m u n ika ty : m eteo ro lo 

g iczn y , p o licy jn y , sp o rto w y , 2 3 .10 : M u zy k a lek k a i tan eczn a.

ŚRODA, DNIA 13. 5. 31 R.

1 .2 .1 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch . 1 4 .1 5 : K o m u n ik a t 

g o sp o d arczy , 1 4 .3 5 : K o m u n ik at h arce rsk i. 1 5 .3 0 : O d czy t 

d la  m atu rzy s tów  p t. „N au k a o P o lsce w sp ó łczesn e j" (o d czy t 

V -ty ). 1 5 .5 0 : R ad jo k ro n ik a . 1 6 .1 0 : K o m u n ik a t d la żeg lu g i 

i ry b ak ó w . 1 6 .1 5 : P rog ram  d la d z 'eci: o b razek „K w ia ty i 

m y ". „A do lf D y g asiń sk i w e w spo m nien iach u czn ia" —  fe l-  

je to n  . 1 6 .4 5 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch . 1 7 .1 5 : „L w ó w  

o n g i a d z iś" —  o d czy t. 1 7 .4 5 : K o n cert p o p u la rn y w  w y k . 

o rk . P . R . 1 8 .4 5 : R o zm aito śc i. 1 9 .1 0 : S k rzyn k a p o czto w a-  

ro ln icza . G ie łd a ro ln icza . 1 9 .2 5 : M u zy k a z p ły t g ram o fo 

n o w ych . 1 9 .4 0 : P raso w y D zien n ik R ad jo w y . 1 9 5 5 : P ły ty  

g ram o fo n o w e . 2 0 .0 0 : W śró d k siążek . 2 0 .1 5 : „M o sk w a d z i

s ie jsza" —  fe lje to n . 2 0 .3 0 : M u zy k a lek k a w  w y k , o rk . P . R . 

2 1 .1 5 : K w ad ran s lite rack i. 2 1 .3 0 : K w arte t sm y czk o w y . —  

2 2 .0 5 : T ran sm is ja z T eatru „M o rsk ie O k o " rew ji p t. „P o 

d ró ż n a k sięży c. 0 ,2 0 : K o m u n ik a ty : U rzęd o w y k o m u n ika t  

P ań stw . In s ty tu tu M eteo ro lo g iczn eg o , p o licy jn y sp o rto w y .

A D A M  K R E C H O W IE C K I.
Ttg! ----------------——■' ■ ■ —

SZARY WILK’ i
4 0 ))  _  , (C i^ g d a lszy ). j

i •_ —  K ró l d o A w in io n u p o n o ju ż p o sła ł o p rzeba 
czen ie p ro s ić ...

—  N ie  p o sła ł je szcze , —  o d p arł O tto  —  a le p o sz le , 

b o d u ch o w ień s tw o n ac ie ra ... Z resz tą in n e m a je szcze  
^ am ia ry , k tó re g o d o sk ru ch y sk łan ia ją .

-B o rk o w ic u szu n as taw ił.

—  In n e? —  p o w tó rzy ł —  a jak ie t ’ ‘ U - U ■

—  W iad o m o  w am  p rzec ie — •’ o d p arł O tto  —  jak o  
Ić ró l p raw n eg o  p o to m stw a n ie m a i te rn s ię u staw icz 

n ie g ry z ie . N azn aczy ł L u d w ik a w ęg iersk ieg o sw o im  
n as tęp cą , a le z teg o n iezb y t rad ... C h c ia łb y w ięc ro z 

w ó d z A d ela jd ą u zy sk ać i n o w e ś lu b y zaw rzeć , w  n a 
d z ie i p o tom stw a .

—  C h a! ch a ! —  zaśm ia ł s ię p an  M aćk o  —  p u sta  
n ad zie ja!... j .. .

* O tto p rzy su n ą ł s ię b liże j. "■ ' iT : r T ’

a —  W iem  ja —  rzek ł —  z d o b reg o ź ró d ła , jak o  
A k ie zam ia ry są ... N a d w o rze k ró lew sk im m am  

b lisk ieg o k rew n iak a , jed n eg o d o m u i k le jn o tu , Z ak lik ę  
ze S zczek a rzo w ic ... M ło d y je s t, w ięc g ad a , co s ły szy . 

M ó w ił m i o n , jak o ju ż n aw e t k ró l m a u p a trzo n ą  
m ałżo n k ę ...

—  A  ro zw ó d ? —  sp y ta ł M aćko , k tó reg o co raz  
b ard zie j re lac ja O tton o w a za jm o w ała .

—  R o zw ó d p ap ież d a , sk o ro s ię k ró l u p o k o rzy  
i p o słó w  w y p raw i z p ro śbą o p rzeb aczen ie zab ó jstw a  

B ary czk i. D u ch o w ień stw o b y ło b y rad e , iżb y s ię zg o r

szen ie z tą E ste rą sk o ń czy ło , w ięc s ię n ie sp rzec iw i... 

L -. —  A  k tó ż je s t o w a u p a trzo n a k siężn iczk a? —  za 
g adn ą ł B o rk o w ic . ‘

—  T eg o  n ap ew n o w ied z ieć n ie m o żn a —  o d rzek ł  
p an ze S zczek a rzow ic . —  A n o , Z ak lik a m ó w i, że  
p ew n ie G ło g o w sk a k siężn iczk a z Z eg an ia ...

—  Z d ech n ie raczej ! —  w rzasn ą ł B o rk o w ic , k tó 
ry s ię ry ch lej p io ru n u sp o d z iew a ł, n iż tak ie j w ieśc i. 
P o rw ał s ię z ław y i p ięśc ią w  s tó ł b ił.

C iem n o  b y ło  w  izb ie , w ięc an i p an  M iko ła j z B a 
b in a , an i p . O tto ze S zczeka rzo w ic w id z ieć d o k ład n ie  

tw arzy p an a M aćk a n ie m o g li. S tra szn y b y ł w  ty m  

m o m en c ie . Z b lad ł tak , jak b y m u z tw arzy  w szystk a  
k rew  d o se rca zb ieg ła ; a za to p rzed o czy m a czer

w o n e la ta ły m u b ły sk i; k rzy k n ą ł i za s tó ł o b u rącz  
s ię ch w y c ił.

—  Ł że tw ó j Z ąk lik a ... —  szep n ą ł p o  ch w ili p rzez  
zaciśn ię te zęb y . —  N ie m o że to b y ć!...

O tto ze S zczek a rzo w ic i p an M ik o ła j z B ab in a  
w y trzeszczy li zd u m io n e o czy n a B o rk o w ica.

—  N ie m ó w i o n teg o n ap ew n o , —  b ąk n ął n ie 

śm iało p ie rw szy , —  an o , tak g ad a ją u d w o ru ...

P an M aćk o zd o ła ł ju ż n ieco p o h am o w ać sw o ją , 
g w ałto w n o ść . S iad ł c iężk o  n a d aw n em  m ie jscu  i ch w i

lę m ilcza ł p o n u ro . D o g ło w y tło czy ły m u s ię n a ta r

czy w e m y śli, a w szy stk ie sp la ta ły s ię n a jeg o u p o 
k o rzen ie , try u m f zaś Jadw ig i i k siążęc ia H en ry k a. 

Z ży m ał s ię ted y  w  so b ie i b u rzy ł, a le p rzem o cą p o 

s tan o w ił m iark o w ać s ię w o b ec to w arzy szy , z k tó ry ch  
u słu g k o rzy s tać zam ie rza ł.

—  H a... h a! —  zaśm ia ł s ię p o ch w ili. —  W iem  • 
ja , iż ta k siężn iczk a g ło g o w sk a zaw sze o k o ron ie  

śn iła , w śró d n ęd zy ... A le ro zw o du  tle d ad zą , n ic d a 
d zą !... C h c ia łb y m w szak że w ied z ieć , jak s ię rzeczy  

m ają , i w  te rn liczę n a g o to w o ść w aszm o śc ió w . W y -  
w iad ow ać s ię trzeb a ...

—  P ó jd ę d o Z ak lik i —  o z  w ał s ię p an  ze S zo ze -  
k arzo w ic , —  o n  m i w szy stk o  w y śp iew a .

—  Ja też zn am  k ilk u d u ch o w n y ch i d w o rzan  b i

sk u p a B o d zan ty , —  d o d a ł p an M ik o ła j z B ab in a , —

o d  n ich  w y m ia rk o w ać  m o g ę, co  w  św ięc ie d u ch o w n y m  
m ó w ią .

—  D o b rze w ięc... —  rzek ł p an M aćk o . —  Ju tro  
o te j p o rze czek ać w as b ęd ę w  m o jej g o sp o d z ie .

I p o w sta ł. C h c ia ł w y jść n a p o w ie trze , b o m u co 
raz d u szn ie j b y ło w  c iem n e j i cu ch n ącej izb ie . D ła 

w iło  g o  co ś w  g ard le , k rew  b iła d o  g ło w y ; czu ł, że s ię  
d łu g o  w  sw ej g w ałto w n o śc i n ie zd z ie rży .

S k in ą ł ted y  g ło w ą  n o w y m  sw y m  k o m p an o m  i w y 
b ieg ł n a u licę .

B ieg ł, sam  n ie w ied ząc, d o k ąd  id z ie . M y śli sk u p ić  

n ie m ó g ł, an i p o w ziąć żad n eg o p o stan o w ien ia ; czu ł je 

n o , że g d y b y to , co u sły sza ł, p raw d ą b y ć m ia ło , 
g d y b y ta d u m n a Jad w ig a , k tó ra g o  o d ep ch n ęła , k ró 

lo w ą m ia ła zo s tać , a k siążę H en ry k ,, k tó ry g o zn ie 
w aży ł, d o  w ład zy  d o jść i zn aczen ia , —  o n b y  n a n a j

w ięk szą zb rod n ię b y ł g o tó w , iżb y teg o n ie d o p u śc ić . 
W e w zb u rzo n e j jeg o  m y śli ry so w a ła  s ię w span ia ła , n ie 

p rzy s tęp n a  p o stać Jad w ig i. N ie m iło w a ł o n je j n ig d y , 

p o ślu b ić ch c ia ł jed y n ie d la w y w y ższen ia sw eg o , a le z  

o b o ję tn ej s ta ła m u s ię te raz n ien aw is tn ą . P o p rzy s iąg ł  

zem stę je j i H en ry k o w i: n ie sp o czn ie , d o p ó k i teg o  n ie  
sp e łn i. O n b y  ją  w  o h y d z ie  i p o n iżem u  w id z ieć  p rag n ą ł, 

b o  n im  w zg ard z iła , —  a  o n a k ró lo w ą  m iałab y  zo s tać !

M ija ł u lice , ro z trąca ł p rzech o d n ió w  i b ieg ł c iąg le  
b ez p am ięc i.

—  Jak s ię p o m śc ić? —  m y śla ł. —  P o jad ę d o  
K asse lu , d o b ra ta , z ro zb ó jn ik ó w  n iem ieck ich zb io rę  

d ru ży n ę w ie lk ą , w p ad n ę n a zam ek żeg ańsk i, zb u rzę ,  
zn iszczę , w y m o rd u ję !...

A le i to  g o  n ie  zad o w ala ło . O n b y  p rag n ą ł n a  całe  
la ta u d ręczeń  sk azać Jad w ig ę i je j o jca . Ś m ie rć w y 

d aw a ła  m u s ię za m ałą  k arą  za t^  ig ra szk ę szy d e rsk ą , 
jak ą o n i so b ie z n im  u czy n ili.

P rzy p o m n ia ł m u  s ię G o tfry d , zg o n  jeg o  i p o rw a 
n ie M ech ty ld y . Z ęb am i zg rzy tn ą ł.

(C iąg d a lszy n as tąp i) '.
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R Y Ń SK .

R ano w dzień Św ięta N arodow ego w yruszył pochód z  

dzieci szkolnych i tow arzystw m iejscow ych zorganizow any, 

do kościoła parafjalnego. N abożeństw o odpraw ił ks. prób. 

C hylarecki. Z kościoła w yruszono do parku, gdzie dzieci 

szkolne w ypow iedziały kilka deklam acyj i odśpiew ały pio 

senki, a ks. C hylarecki i nauczyciel p. N aw rocki a w zastę

pstw ie w ójta p. K asyna w ygłosili przem ów ienia.

W ieczorem odbyła się w sali p, Z adańskiego w esoła  

zabaw a taneczna, trw ająca do rana. (-)

X

W  E LG ISZE W IE .

l£u uczczeniu rocznicy K onstytucji utw orzył się w E l- 

giszew ie K om itet, do którego jako przew odniczącego w y

brano p. J. Szczepancw skiego, jako patrona SM P., prezesa  

T ow . Pow stańców i W oj., oraz prezesa Z w . Strzeleckiego  

w E lgiszew ie.

O godz. 5,30 była pobudka, a następnie o godz. 7,30  

zbiórka w szystkich tow arzystw przed gm achem szkolnym , 

W  pochodzie w zięli udział: dziatw a szkolna, K at. Stow . M ło

dzieży Ż eńskiej, T ow . Pow stańców i W ojaków , placów ka  

Z w . Strzeleckiego oraz publiczność.

iPochód, w którym  w zięło udział około 300 osób, w yru

szył o godz. 8,15 do kościoła parafjalnego na nabożeństw o.

Po nabożeństw ie uform ow ał się pochód i przedefilow ał 

przez w ieś C hełm onie, a następnie w yruszył z pow rotem  

do E lgiszew a. O godz. 15-tej uform ow ano pochód jak po 

w yżej, z tem , że ze sąsiedniej m iejscow ości przybyła O ch. 

Straż Pożarna, która przyłączyła się do pochodu; stąd w y 

ruszono do figury M atki B oskiej, która się m ieści przy w ej

ściu do E lgiszew a. Przed figurą odpraw ione zostało przez  

m iejscow ą ludność m ajow e nabożeństw o. Poczem w yruszył 

pochód do sąsiedniego lasu , gdzie odbyły się różne gry to 

w arzyskie, w spólna fo tografja oraz tańce. O godz. 19-tej 

lopoczęła się akadem ja ku uczczeniu rocznicy K onstytucji. 

A kadem ję zagaił kierow nik szkoły p, B uchholz, oddając 

głos prelegentce z K ółka Z iem iańskiego, która została na  

dzień ten zaproszoną. Po przem ów ieniu , które trw ało około  

godziny, rozpoczęło się pod kierow nictw em m iejscow ego  

nauczyciela p. Pyszczyńskiego przedstaw ienie am atorskie  

odegrane przez dziatw ę szkolną, które się nadzw yczaj po 

pisały , O prócz tego były jeszcze liczne deklam acje oraz 

kilka pieśni narodow ych, także pod w yżej w spom nianem  

kierow nictw em , w obec tego, że dziatw a tak się dobrze po 

pisała zagrzm iała sala grzm otem  oklasków . N astępnie prze 

m aw iał przew odniczący kom itetu obchodow ego, dziękując  

m iejscow em u nauczycielstw u za gorliw ą pracę, której się 

podjęło dla upiększenia akadem ji, tow arzystw om za udeko 

row ania sali, za branie udziału w pochodzie, oraz publicz

ności. N a zakończenie odśpiew ano „Rotę", poczem rozpo 

częła się zabaw a taneczna, trw ająca aż do rana.

Jeden z obecnych.

W  40 R O C Z N IC Ę E N C Y K LIK I „R E RU M  N O V A R U M

Uroczyste zebranie robotników.
W czoraj w lokalu p. E lzanow skiego przy ul. M arsz, Pił

sudskiego, odbyło się uroczyste zebranie członków C hrze

ścijańskiego Z w iązku „Praca", pośw ięcone ku czci encykli

ki „R erum  N ovarum " ogłoszonej przez Papieża L eona X III,

Z ebraniu przew odniczył prezes p, Z glin icki.

Piękne przem ów ienie na tem at odrodzenia się ruchu  

chrześcijańsko - społecznego w zw iązku z w ydaną encykli

ką w ygłosił ks. dr, Ł ęgow ski z W , R adow isk, patron Z w ,

W iem y dobrze, że w łaściw ym in icjatorem „R erum N o

varum " był słynny biskup K etteler, który —  pierw szy uw y 

puklił relig ijno-m oralną stronę kw estji społecznej. Idee bi

skupa K ettelera znalazły też w krótce oddźw ięk w praw o 

daw stw ie niem ieckiem i innych krajów . E ncyklika „R erum  

N ovarum " zaw iera je rów nież, a Papież L eon X III sam  nazy

w a K ettelera „sw ym  w ielkim  poprzednikiem ".

W ielki w pływ m iały rów nież dzieła i m yśli kardynałów  

G ibbousa i M anninga i ogólnie znaną jest rzeczą, że w ła

śnie M anning był jednym  z pierw szych doradców L eona X III 

przy układaniu encyklik i o kw estji robotniczej.

B ezpośrednią okazją do w ydania encyklik i były rela

cje obydw u w spom nianych kardynałów o ciężkiem położe

niu robotników w ich krajach, a pozatem  słynna pielgrzym 

ka robotnicza robotnicza z Francji w r. 1889, której przed 

staw iciele prosili Papieża, by zabrał głos w spraw ie robot

niczej i autorytatyw nie osądził ciężkie w arunki pracy.

I stało się, że 15 m aja 1891 r. L eon X III niekatolickiem u  

ujęciu gospodarstw a politycznego i społecznego przeciw 

staw ił starą, kościelną naukę w tej dziedzinie, reprezen 

tow aną w osobie M istrza Średniow iecza, T om asza z A kw ri- 

U u. O n w skazał na stan robotniczy, jako polityczną potę- 

U ę przyszłości, O n zw rócił uw agę na kulturalną potęgę sta- 

uu czw artego, który uchodził za balast państw ow y, O n w re- 

szccie praw dziw y D uszpasterz robotników , niety lko otw arł 
drogę do ludu robotniczego, ale klerow i całego św iata za

lecił i nakazał zbliżyć się w szczególniejszy sposób do ro 
botników , do biednych i w ydziedziczonych, by w ten spo- 

■sób złączyć z sobą dw ie najw iększe potęgi społeczne: kler 
i lud .

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, dnia 11 m aja 1931 r.

MIEJSCOWE.

— W ąbrzeźno bez św iatła było w sobotę w ieczorem  

przez całą godzinę ze w zględu na burzę przeciągającą się  

w pow iecie chełm ińskim . (-)

—  C ykliści zorganizow ani w T ow . C yklistów „Pogoń" u- 

rządzili w czoraj w ycieczkę row eram i do D ębow ejłąki, gdzie  

odbyła się zabaw a ogrodow a. Przygryw ała w łasna orkie

stra m andolinow a.

—  O tw arcie sezonu letn iego. W czorajszej niedzieli od

było się na G órze Z am kow ej otw arcie sezonu letn iego. —  

G ośsci, ze w zględu na przejm ujący chłód było b. m ało.

— G im nazjalny K lub W ioślarski „V am bresia“ urządził 

w czoraj im prezę letn ią w ogrodzie p. T w ardow skiego. Pod 

czas różnych im prez przygryw ały na zm ianę orkiestry „So 

koła" i gim nazjalna. Publiczności i tu nie dużo. D efiladę  

łodzi przyjął opiekun klubu p. prof. Skalski z gronem  profe

sorów i członków honorow ych klubu. (-)

— Z abaw ę w lesie czystochlebskim urządziła w czoraj 

tam t. Straż Poż. G ości z W ąbrzeźna ze w zględu na dw ie 

odbyw ające się, tu im prezy, przybyło b. m ało. (-)

—  O dczyt. W  w ypełnionej po brzegi sali kina „S łońce" 

w ygłoszony został odczyt o celach i zadaniach L igi O brony 

Pow ietrznej i Przeciw gazow ej. —  Prelegent p. kapitan A - 

bram ow icz prócz tego w ypow iedział o strasznych skut

kach gazów bojow ych, używ anych podczas w ojny św iatow ej. 

W iadom o jest, iż N iem cy pierw sze użyły podczas w alk ga

zów tru jących, które pochłonęły setk i tysięcy ofiar. N iem a  

też najm niejszej w ątpliw ości, iż N iem cy pod płaszczykiem  

przem ysłu pokojow ego i czystej oderw anej w iedzy prow adzą  

w yrób gazów  bojow ych. N aszem  w ięc obow iązkiem  jest zakła  

dać po ośrodkach m iejskich i w iejskich drużyny przeciw ga

zow e i zakładać L O PP.

W  końcu odczytu zostały zadem onstrow ane dw a film y o  

gazach bojow ych, o tym okrutnym  środku w alki. ()-

—  Z ebranie T ow . C yklistów „Pogoń", W  sobotę odby 

ło się w lokalu p. H offm anna zebranie T ow . C yklistów „Po 

goń" pod przew odnictw em prezesa p. D udziaka. N a ze

braniu w ybrano w m iejsce p. C hrzanow skiego, przesiedlo 

nego do G dyni, p. H offm anna jako w iceprezesa. Prócz m niej 

w ażnych spraw uchw alono m . in . urządzenie w ycieczki w  

dniu 14. bm . do W ęgorzyna. (-)

—  Z ebranie dróżników . W  dniu w czorajszym  odbyło się  

nadzw yczajne zebranie dróżników z pow iatu w ąbrzeskiego,  

w liczbie około 40-tu . Przybyli rów nież delegaci z pow . 

chełm ińskiego pp.: L ew icki i Filipczak. Z gości tu t, zauw a

żyliśm y budow niczego pow . p. M akow skiego. Z ebraniu prze 

w odniczył i je zagaił prezes C hrzęść. Z w . Z aw . „Praca", 

p. Z glin icki, który też w ygłosił referat organizacyjny i re

ferat na tem at odradzającego się ruchu chrześcijańsko  - spo 

łecznego. D o sekcji dróżników  zapisali się w szyscy obecni.

D odać trzeba, iż ks. dr. Ł ęgow ski, jako patron tego Z w ., 

przybył na zebranie ze specjalnym referatem i radam i dla  

c łonków C hrzęść. Z w . Z aw . „Praca", (O zw iązku tym na- 

piszem y szerzej w jednym  z nast. num erów ).

N O TA T K I R E PO R T ER A

—  „G azy bojow e". D ziś w N iedźw iedziu odbył się od 

czyt zorganizow any przez L O PP. na tem at gazów  bojow ych. 

L udność chętnie słuchała o tej strasznej broni w ojennej.

—  B rzydko robicie! W  piątek rano zauw ażono parę pa

nienek w lesie czystochlebskim , które łam ały m łode drzew 

ka. Spraw czynie dostaną za to m andat karny. (-)

—  Strzelanie na drodze. W czoraj na drodze pod M ły- 

nik , koło w ieczora zauw ażono dw óch nieznanych osobni

ków , którzy zabaw iali się strzelaniem z brow ninga. O so

bnicy ci z pew nością nie zdaw ali sobie spraw y z sw ego po 

stępku i m ogących z tego w yniknąć konsenkw encyj.

K O M U N IK A TY

—  O głoszenie. U w aga w szyscy członkow ie i sym patycy  

C hrześcijańskiego Z w iązku „Praca". W szyscy instruktorzy  

w  sw oim  czasie zaangażow ani przez byłego sekretarza Fran 

ciszka M ikołajczyka, zostali zw olnieni i nie m ają praw a w  

im ieniu C hrz. Z . P, dalej w ystępow ać, w szelkie legitym acje 

im w ydane uniew ażnia się, odnośnie co do byłego instruk 

tora B ronisław a Paw likow skiego, takow y został zw olniony  

pod zarzutem pew nych nadużyć zw iązkow ych, nie m ając  

praw a dalej w ystępow ać pod firm ą w yżej w ym ienionego  

Z w iązku. W szystkie zaw arte jakiekolw iek um ow y, lub u- 

gody w spraw ach spornych pod firm ą C hrz. Z w iązku Z . 

przez Paw likow skiego są niew ażne, za które Z w iązek nie  

odpow iada. • ,

Jedynie do pracy organizacyjnej przez Patrona tegoż  

Z w iązku ks, dr. Ł ęgow skiego zostali upow ażnieni jako kie

row nik p. A ntoni Z glin icki, jako sekretarz p. Jan T opolew - 

ski, do których poleca się w szystkim członkom i sym pa

tykom w e w szelkich spraw ach się zw racać. Z arząd.

Z  PO W IA T U .

—  R yńsk. (O dczyt), Jutro , w e w torek, 12. bm . w sali 

p. Z adańskiego odbędzie się zaraz po nabożeństw ie m ajo- 

w em odczyt o L O PP. W szyscy m ieszkańcy R yńska na od 

czyt ten w inni pośpieszyć. (x)

—  K ról. N ow aw ieś. (C zołów ka L O PP.) W  środę 13. bm . 

przybyw a do naszej w ioski czołów ka L O PP. W ieczorem  

odbędzie się odczyt o gazach i w ojnie chem icznej. (x)

—  Pluskow ęsy. (K radzież), O negdaj zakradli się zło

dzieje do zagrody p. M ichała W iśniew skiego, którem u  

skradli 21 ctr. zboża i kilka innych rzeczy. Szkoda w ynosi 

350 złotych, (-)

—  B artoszew ice, (G dzie prosiaki?). P. Piotrow skiem u  

Szczepanow i skradziono 2 prosiaki w artości 75 złotych.

Walny liazl Oeltgatów Tow. Pow. i Woj. w Wrzożoie.
PO T Ę PIE N IE PA R T Y JN IK Ó W .

W ąbrzeźno, dnia 10. 5.

W  sali hotelu pod „B iałym O rłem “ odbył się  
w alny zjazd delegatów T ow . Pow stańców  i W oj. 
pow . W ąbrzeskiego.

Z jazd zagaił prezes pow . p, C zerw iński, w itając  
przybyłych gości: w icestarostę C w inarow icza, ko 
m endanta obw . pw . i w f, kpt. K orczew skiego  i ko 
m endanta pow . policji B iniasia, oraz delegatów  
placów ek.

N a zjazd przybyli rów nież delegaci placów ki 
Płużnica, która to , jak w iadom o, za podszeptem  
pew nych czynników , w ystąpiła ze Z w iązku, soli
daryzując się ze Z w iązkiem ks, W ryczy. Sztan 
dar placów ki um ieszczono w  kościele. N a ten te
m at w yw iązała się szeroka dyskusja, w  której w y 
niku postanow iono odebrać delegatom  z Płużnicy  
głos, ale przyznano im praw o pozostania na sali 
podczas obrad.

Z kolei zabrał głos p. kpt, K orczew ski, w y 
św ietlając szczegółow o reorganizację T ow . Pow st. 
i W oj,, oraz w  jaki sposób podzielono PW . m iędzy  
organizacjam i: Z w , H arcerstw a, Z w . Strzelecki i 
T ow . Pow stańców  i W ojaków .

N astępnie przeczytano rozkaz zw iązkow y  i no 
w y statu t, który został przez delegatów  jednogło
śnie  przyjęty, poczem  przystąpiono  do  w yboru  pre-  
zydjum  zebrania.

W  skład prezydjum  w eszli pp.: Paw eł Piotrow 
ski, jako przew odniczący, a na ław ników  pow oła
no C zerw ińskiego i B aczew śkiego z K siążek.

N astąpiły  spraw ozdania placów ek z E lgiszew a, 
K siążek, W ąbrzeźna  i Z ielenią, poczem  zarząd  po 
w iatow y  złożył rów nież spraw ozdanie  ze sw ej dzia
łalności, za którą jednom yślną uchw ałą otrzym ał 
absolutorjum .

Przystąpiono  do w yboru zarządu  pow iatow ego, 
W  skład zarządu w chodzą: prezes p. C zerw iński, 
w iceprezes p. Szm agłow ski, sekretarz p, D udziak, 
zast. sekr. p. A . Szczuka, skarbnik  p. B ardjan . —  
W alny zjazd upow ażnia zarząd do kooptow ania  
dalszych członków  zarządu.

K om isja rew izyjna pp.: B aczew ski, D rw ęcki i 
W iśniew ski.

Sąd honorow y pp.: C w inarow icz, C zerw iński, 
Piotrow ski.

W  końcu przyjęto rezolucję, potępiającą pro 
w okacyjne m etody G dańska i założono protest 
przeciw ko w ybrykom  zaszłym  w dniu 3 M aja w  
W ąbrzeźnie. Protest ten brzm i:

1. Pow . Z jazd delegatów  T ow . Pow stańców i 
W ojaków w  W ąbrzeźnie zakłada stanow czy pro 
test przeciw ko  gw ałtom , dokonyw anym  na obyw a
telach  polskich i Polakach, zam ieszkałych w  N iem 
czech i w  G dańsku, a aranżow anych  przez nacjo
nalistyczne organizacje na terenie N iem iec i W . 
M , G dańska, przy cichem  a naw et jaw nem  popar
ciu w ładz niem ieckich i W . M . G dańska, a rów no 
cześnie w zyw ają R ząd Polski do w yciągnięcia  jak- 
najdalej idących konsekw encji w  stosunku do N ie
m iec i W . M . G dańska, a przysługujących Polsce  
z ty tu łu traktatów  m iędzynarodow ych.

2. Pow . Z jazd delegatów  T ow . Pow st. i W oj. 
w W ąbrzeźnie potępia w ybryki z dnia 3 M aja w  
W ąbrzeźnie, które w yw ołane zostały przez zacie
trzew ione party jn ictw o, a które zam ąciły podnio 
sły i uroczysty nastró j św ięta państw ow ego w  dn. 
3 M aja.

Po  przem ów ieniu  p, w icestarosty  C w inarow icza 
który  w skazał na apolityczność T ow . Pow st, i W o 
jaków , zebranie zakończono.

Losy!
Z aw iadam iam y w szystkich naszych P. T . 
K lientów , iż nadeszły losy Polskiej L oter
ii K lasow ej do następnej klasy . D ziś już  
należy się zaopatrzyć w los —  jedyną  
nadzieję uzyskania szczęścia i bogactw a. 

K O L E K T U R A  „G Ł O S W Ą B R Z E SK I** W ąbrzeźno
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Z CA ŁEJ PO LSK I.

—  K ielce. (Tragiczna śm ierć całej rodziny).—  
W e w si Jastków , w pow . opatow skim w ybuchł 
pożar, którego ofiarą padło 6 osób. O gień pow stał 
w dom u W ładysław a Pięty i tak szybko ogarnął 
całą chałupę, iż znajdujących .się w tym dom u 6 
osób żyw cem spłonęło. Zupełnem u zw ęgleniu u- 
legły zw łoki W ładysław a Pięty, jego m atki W ik- 
torji, żony Rypiny, jednorocznego syna Tadeusza, 
10-letniego kuzyna Leona Pięty i 26-letniej siostry  
Pięty, M arjanny W oźniakowej. Ponadto zginął w  
płom ieniach cały inw entarz żyw y i m artw y. 0- 
gień przerzucił się następnie i na inne zagrody, z 
których 6 uległo zupełnem u zniszczeniu. Przy
czyny pożaru narazie nie ustalono.

—  Łuck. (Tragiczna zabaw a granatem ). W e  
w si Szepel w  pow iecie łuckim , dw aj bracia K raw 
czukow ie 9- ’letni A natol i 12-letni Filip znaleźli 
w lesie granat, pochodzący jeszcze z czasów w oj
ny. Chłopcy, baw iąc się pociskiem spow odow ali 
jego w ybuch. Eksplodujący pocisk rozszarpał o- 
bu chłopców .

—  Chojnice. (Echa idzieciobójstwa). Śledztw o  
w spraw ie w ykrytego przed kilkom a dniam i dzie
ciobójstw a w  K arpnie pod Chopjnicami, zostało już 
ukończone. U jaw nionem zostało, że m orderczy
nią dziecka jest w łasna m atka nieślubnego dziec
ka, 20-letnia Paulina Tyborska, która zakopując

Walny od 15. V. 1931 r.

ROZKŁAD JAZDY KOLEI POWIATOWEJ
do pociągów z Wąbrzeźna w kierunku.

— ) Pow iatow a kolejka nie kursuje.

T orunia
O djazd  
kolejki 

z m iasta

O djazd 
K olei 

Państw . 
P. K . P.

Przyjazd  
.kolejki 

do m iasta
Jabłonow a

O djazd 
kolejki 

z m iasta

O djazd  
K olei 

Państw . 
P. K . P.

Przyjazd  
kolejki 

do m iasta

O sobow y — 3,31 — O sobow y — 1,11 —

O sobow y 5,48 6,18 6,29 Pospieszny — 5,40 —

O sobow y 9,30 10,00 10,11 O sobow y 8,29 8,59 9,10

Pospieszny 10,51 11,21 11,32 O sobow y 12,07 12,37 12,48

Pospieszny — 15,04 — O sobow y 15,43 16,13 16,24

O sobowy 10,00 16,37 16,48 Pospieszny — 16,29 —

O sobowy 20,50 21,20 21,31 O sobow y 19,52 20,22 20,83

Pospieszny — 23,19 • Pospieszny — 22,07 —

D rak i nakład „Głos W ąbrzeski” B. Szczuka —  W ąbrzeźno. 

Redaktor odpow iedzialny: A lfons Szczuka — W ąbrzeźno. 

Za dział ogłoszeń redakcja nie bierze odpow iedzialności

dziecko żyw cem pozbaw iła go życia. O jciec nie
ślubny dziecka K rapkow ski jest bez w iny. D zie
ciobójczynię osadzono w areszcie.

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .
W  dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor pow iatowy  przy  

Pow iatowej K asie Chorych w W ąbrzeźnie na pokrycie zaległych składek ubez
pieczeniow ych w niżej w ym ienionych m iejscow ościach:

1. N a Rynku
w W ąbrzeźnie

D nia 19. 5. 1931 r. 

o godz. 9,30 przed poł.
1 m łóckarkę

2. N a Rynku
w W ąbrzeźnie

D nia 19. 5. 1931 r. 

o godz. 10 przed poł.
2 w ózki do lodów rozwożenia

3. N a Rynku
w W ąbrzeźnie

D nia 19. 5. 1931 r. 

o godz. 10,30 przed poł.
1 fortepian czarny

•

4. N a Rynku
w W ąbrzeźnie

D nia 19. 5. 1931 r. 

o godz. 11 przed poł.

1 biurko ciem ne,

1 szafę za szkłem

5. N a Rynku
w W ąbrzeźnie

D nia 19. 5. 1931 r.

o godz. 11,30 przed poł.

1 leżankę kolorową,

1 biurko koszykow e

6. N a Rynku
w K owalew ie

D nia 20. 5. 1931 r. 

o godz. 10 przed poł.
1 leżankę

7. N a Rynku
w K ow alewie

D nia 20. 5. 1931 r.

o godz. 10,30 przed poł.
8 ctr. żyta

8. N a Rynku  
w K ow alewie

D nia 20. 5. 1931 r. 

o godz. 11 przed poł.
1 m aszynę do szycia „Bernsztein“ .

P rzew odniczący W ydziału P ow iatow ego.

D o rejestru handlowego B 18 w pisano dnia 

17 lutego 1931 firmę W ąbrzeski H urt spółka z 

ograniczoną odpow iedzialnością w W ąbrzeźnie. 

Przedmiotem przedsiębiorstw a jest zakup i sprze

daż zboża i m ąki. K apitał zakładowy w ynosi 

20.000,— zł. Zarząd stanowią A braham Tusk z 

W ąbrzeźna, Perec Tusk z W ąbrzeźna i Leon vel 

Lejzer Tusk z W ąbrzeźna. U mow ę spółki zaw ar

to dnia 30. 12. 30 r. i 12. 2. 31 r. Zarząd spółki 

składa się z 3 osób. D o ośw iadczenia w oli im ie

niem tejże potrzebny jest podpis 2 członków pod  

pieczęcią firmy. Czas trwania spółki je-t nieo

graniczony. O bw ieszczenia um ieszczane będą w  

M onitorze Polskim i K urjerze W arszaw skim .

W ąbrzeźno, dnia 12 lutego 1931 r.

Sąd G rodzki.

P rzetarg  przym usow y
D nia 13. 5. 31 r. o godz. 11 przed poi. 

sprzedaw ać  będę w  drodze przetargu przy
m usow ego najwięcej dającemu  za gotów kę 
u p. Jonathana D ethera w U ciążu

3 tuczniki i 1 cielaka.
G łówczewski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

L icytacja  przym usow a
D nia 13 m aja 1931 r. o godz. 15-tej 

sprzedaw ać będę najwięcej dającemu za 
gotówkę u p. Zygmunta K arczewskiego  
w A nielew ie

2 jałówki (1 roczne), 
źrebaka (1% roczny gniada klaczka). 

(— ) Litwie kom ornik sądow y w G olubiu

□ ES

■ SIM Ę ■
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

L icytacja przym usow a
D nia 13 m aja 1931 r. o godzinie 10,30  

sprzedaw ać będę najw ięcej dającemu za 
gotów kę u p. W ojciecha M endryka w M . 
Pułkow ie:

1 centryfugę, 1 m aciorę (2 ctr.), 
8 prosiaków (2 m iesięczn.) i 2 jałów ki 
(1-roczne).

(— ) Litw in, kom ornik sądow y w G olubiu T
O
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L icytacja przym usow a
D nia 13 m aja 1931 r, o godzinie 14-tej 

sprzedaw ać będę najwięcej dającemu za* 
gotówkę w M . Pułkowie:

1 bufet restauracyjny i 5 kur.

Zbiórka reflektantów przed oberżą w  
M . Pułkow ie.
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(— ) Litw in, kom ornik sądow y w G olubiu.

L icytacja przym usow a
D nia 13 m aja 1931 r. o godzinie 13,30 

sprzedaw ać będę najw ięcej dającem u za 
gotówkę u p. M . Strzyżew icza w Sokoli- 
górze

1 w óz roboczy 3 cal.
(— ) Litw in, kom ornik sądow y w G olubiu

L icytacja przym usow a
D nia 13 m aja 1931 r. o godzinie 10-tej 

sprzedaw ać będę najw ięcej dającemu za 
gotów kę u p. A ndrzeja M arszałka w G aju

1 bryczkę, w olant.
(— ) Litw in, kom ornik sądow y w G olubiu.

P rzetarg przym usow y
W  środę, dnia 13, 5. br. o godz. 15-tej 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu  
przymusow ego w Bielsku przy oberży p. 
A szyka najwięcej dającem u za gotówkę: 

fortepian.

Rogowski, kom ornik sądow y K owalew o.

PBZETABG PRZYMUSOWY
W  środę, dnia 13. 5. 1931 r. o godz. 10  

sprzedawać będę w drodze przetargu  
przym usow ego w K ow alew ie na rynku 
przed lokalem p. N eumerow ej najwięcej 

i dającemu za gotów kę:
ubranie m ęskie, płaszcz zimow y, ra
dioaparat 4 lam pkowy, m aszynę do pi
sania, szafę żelazną, futro m ęskie, le
żankę i 2 fotele.

Rogow ski, kom ornik sądow y K owalew o.

PIEWKI
kauczukowe • cnetaiowe 
szyidv ^^Amosi^ne 

na rfrywi i firm.

- a ^najtaniej^

bp<ŁSZCm5>  X I

M ało używ ana

MŁOCKABKA
na sprzedaż.

W iśniew ski
N ow ym łyn
poczta G olub

SIE JĘ

truciznę
na m ojem polu przez ca

ły rok

JÓ Z E F K R Z A K
N ow awieś K ról,

Poszukuję się kupna 
w zgl. w ypożyczenie

K U R
do w ysiadania jaj w ba- 
żanciarni
L eśnictw o rew irow e  

W ronie.

Dziś w poniedziałek kino nieczynne

W e w torek, dnia 12 bm . i w  środę, dnia 13 bm . o godz. 8,45 w iecz.

Pieśniarz Paryża


